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Ogłomii>b - iIokumeni, epoki
bakcyle chonery azjatyckiej do sprzedania

N r. 88

Kiedy Bulver p isał swoją sław ­
i ą  powieść „Ostatnie dni Pom­
pei" —  studjował przez czas dłuż 
szy wszelkie napisy na murach, 
jakie znaleziono wśród wykopa­
lisk pompejańskich. Gdyby po pa­
ru tysiącach lat chciał ktoś napi­
sać studjum historyczno - oby­
czajowe o naszej epoce — powi- 
nienby przeczytać ogłoszenia w 
czasopismach — jeśliby się na­
turalnie przechowały do tego cza­
su.

PIERWSZE OGŁOSZENIE.

Najciekawsze, najbardziej inte- 
fesujące są oczywiście nie ogło­
szenia reklamowe, ale te mało o- 
głoszenia, t. zw. drobne — które 
stanowią znakomity materjał oby­
czajowy.

Pierwsze bardziej ciekawe 
stanowiące interesujący materjał, 
ilustrujący epokę ogłoszenie, po­
wtarzające się zresztą przez sze­
reg numerów, znajdujemy w po­
łowie 13-go stulecia w „Allgemei- 
ne Pruger Zeitung". Brzrai ono: 
„Partytura z „Wesela Figara" do 
nabycia u mnie, ulica Wielka nr. 
81. Opera w całości za 6 duka­
tów".

Szesc dukatów równa się obec­
nej sumie około 160 złotych. —  i 
ogłoszenie mówi nam, jak cenio­
na była w tej epoce muzyka.

PIERWSZE OGŁOSZENIE 
MATRYMONIALNE.

Z biegiem czasu wytwarza się 
pewna kategoięja dzienników pra 
wie całkowicie poświęconych o- 
głoszeniom. Ogłoszenia zajmują 
całą kolumnę i przeważnie są u- 
mieszczane na pierwszej stronie. 
Obejmują ogłoszenia sprzedaw­

ców, wydawców książek i czaso­
pism oraz rubrykę ogłoszeń spe­
cjalnie o przedmiotach „skradzio­
nych, zgubionych lub znalezio­
nych".

Zjawiają się też i ogłoszenia 
matrymonjalne. Pierwsze ogłosze­
n ie  matrymonjalne zamieszczone 
było V  r. 1794 w jednem z czaso­
pism ukazujących-się na terenie 
monarchji austro - węgierskiej.

KOBIETA,
KTÓRA PRZECHODZIŁA OSPĘ.

To pierwsze ogłoszenie było 
bardzo długie i omawiało bardzo 
szczegółowo wszystkie wymaga­
nia kandydata do małżeństwa po­
szukującego drogą anonsu szczę­
ścia w Hymenie. Przytaczamy 
więc wyjątki, które brzmią jak 
następuje: „Owdowiały od trzech 
miesiecy, czterdziestoletni, bez 
wad fizycznych, z dwojgiem dzie 
ci, dobrze wychowanych. Dochód

obecny kandydata do małżeństwa  
przewyższa sumę 500 florenów  
rocznie.' W razie jego śmierci —  
wdowa otrzymywać będzie doży­
wotnio pensję w wysokości 100 
florenów rocznie. Kandydat jest  
moralny, zamieszkuje jedno z lep­
szych miast w Galicji. Szuka za 
pomocą tego ogłoszenia młodej 
dziewczyny, pochodzącej, z Czech, 
która zechciałaby zostać jego 
drugą małżonką (nieboszczka żo­
na pochodziła również z Czech). 
Przyszła małżonka powinna być 
dobrze wychowana, posiadać bia­
łą płeć, nie posiadać defektów f i­
zycznych, pożądane jest także 
aby przechodziła już ospę, nie 
będąc jednakże zbytnio zeszpeco­
ną przez ślady choroby. Powinna 
być dobrą gospodynią. Tc spośród 
młodych dziewcząt, które uważa­
ją, że odpowiadają wymaganiom  
powyższego anonsu, ale są nic 
śmiałe, mogą otrzymać ustne, do­
pełniające wyjaśnienia w biurze 
ekspedycji tego dziennika, Jezui- 
tengasse 492.

PIERWSZA REKLAMA.

Kandydat do stanu małżeńskie­
go był niewątpliw ie urzędnikiem  
skazanym na banicję do Gahcj-. 
Uwaga o tem, że przyszła małżon­
ka powinna była przechodzić os­
pę, nie zawiera nic specjalnie za­
dziwiającego jeśli chodzi o ów­
czesną epokę, kiedy ta epidemjaj 
panowała i przejście choroby da-j 
wało pełną gwarancję zabezpie­
czenia przed nią. Bywały i inne 
uwagi w ogłoszeniach tego typu, 
a niekiedy wywoływały interwen­
cję policji —  ze względów obycza­
jowych.

W początku 19-go stulecia, 
wraz z raptownym rozwojem 
przemysłu i wzrostem produkcji 
— ogłoszenia zaczynają zajmować 
w pismach coraz więcej miejsca. 
W łaściciele przedsiębiorstw nie 
zadawalają się już zwracaniem  
się do publiczności i zachwala­
niem swego towaru —  pojawiają 
się prospekty j. reklamy. Wtedy 
też po raz pierwszy pojawia się 
reklama nie słowna ale rysunko­
wa. W ten sposób ogłasza się pe­
wna fabryka pasty do obuw ia. Ry­
sunek wyobrażał mężczyznę golą­
cego się  przed doskonale wy­
czyszczonym butem, który zastępo 
wał mu lustro, obok siedział kot, 
który mył się, przeglądając się w 
drugim bucie.

NIE DUMA
ANI PRAGNIENIE SŁAWI'.

Niemniej zabawne i ciekaw e 
jest zamieszczone przed stu laty

ogłoszenie pewnego wędrownego 
dentysty. Oto co pisze mistrz w 
rwaniu zębów:

„To nie duma ani pragnienie 
sławy każą mi poszukiwać zaufa­
nia i poważania wśród szlachet­
nych panów czeskich, ale droga 
mi świadomość, żc zasłużyłem so­
bie na przychylność najpraw­
dziwszej arystokracji".

Autor ogłoszenia ofiarowuje 
swoje usługi znakomitym panom 
czeskim, proponując „ozdobić 
ich szczęki artystycznie wykona- 
nemi zębami, wyrywać, plombo­
wać i piłować z^by zniszczone, o- 
raz naprostowywać zęby ski ży­
wione".

BAKCYLE 
CHOLERY AZJATYCKIEJ 

DO SPRZEDANIA.

W przeglądzie ogłoszeń zbliża­
my się coraz bliżej naszej epoki.

Przejrzyjmy ogłoszenia sprzed lat 
50. Włazimy już ogłoszenia kau­
czukowych podeszew do obuwia, 
ogłoszenia różnych domów han­
dlowych oraz ogłoszenia lokato­
rów, poszukujących mieszkań 
„bez pcheł i pluskiew". Spewnoś- 
cią nie znajdziemy wśród tych a- 
nonsów ogłoszeń o najnowszym  
modelu głośnika radjowego, lub 
też o niedrogich a nadzwyczaj­
nych lampkach elektrycznych, o 
tanich, seryjnych automobilach, 
— ale za to znajdziemy wiado­
mość, że są do sprzedania wspa­
niale lampy naftowe oraz nieza­
wodna maść na poprawę i powięk 
szenie biustu. A między temi o- 
głoszeniami w dzienniku z r. 1884 
znajdujemy ogłoszenie:

„Bakcyl* Kocha Cholery Azja­
tyckiej spreparowane mikrosko­
pijnie, nadesłane wprost przez V. 
Fric. Cena 3 floreny 10".

C o  s i ę  s i a ł o
W czoraj: znów spadła rtęć, 
dolar szedł ciągle w górę, 
w Marokko padał śnieg  
w  A nglji — nastroje ponure — 
że Francja jest nieco shokirig
—  to robi wrażenie ujemne, 
dodatni bilans Kruppa
nie zdziwił też przyjemnie 
I „Figaro" też dziwił 
i pisał —  och, massieurs,
— ten flir t niemiecko-polski 
to —  dobrze jest czy źle?
Ach flirt! —  a może perwersja? 
zachodnia specialite? —  
zmartwiony towariszcz Molotow 
pytał się w  swem expose.
—  I jakie będą skutki?

Pisano o tem w prasie,
i o tem, że w szkołach niemieckich 
wprowadzono lekcje o rasie —  
i spyta pan nauczyciel
—  ach rozwiąż, drogie maleństwo 
zadanie : — z kim twoja babcia 
mogła popełnić szaleństwo?
Cóż więcej? Epidemja grypy 
w Metz, w Bukareszcie, w Warszawie 
i nawet w literaturze,
bo „Grypa szaleje w Naprawie". M. L. K .

K o la n o  k o b i e t y  i z a ł ą c z a  t a n k a
Jan sią tłumaczy krótkowzroczny myśluwy?

S. p. J Ejsmond znakomity poe­
ta, pisząc o zabobonach, zaczyna 
takim wstępem:'[((Tylko bardzo głu 
pi ludzie nie wierzą w zabobony. 
Dlatego, że są glupi.Jcżeli im wsjio 
mnieć o jakimś modrym przesą­
dzie — śmieją się. Poznać głupiego 
po śmiechu jego, jak mów i poeta". 
I dodaje: „Jedna z pań, zapytana,
czy wierzy w duchy , odparła z obu­
rzeniem: „Ja!? Nigdy! Czy uważa 
mnie pan za tak niemądrą? Nic! 
Nie wierzę w duchy Po chwili 
zaś dodała: „Ale, że są—to fakt...“

Najweselszy
w  k a r n a w a l e

H a t © ro s ę
o d b ę d z i e  s i ę

1 L U T E G O
w  A O R 1 1

Spieszmy z datkiem na F un­
dusz Szkolnicwa Polskiego Zagra 
nicą Konto czek. P. K O. Nr. 
21.895.

i zacytowała di agą litanję, niebu- 
(lzącycli wątpliwości przykładów". 
Ten wstęp ś. p. J. E. tak kończy: 
„Wielu z was, czytelnicy drodzy, 
przypomina te wzruszającą damę, 
gdy chodzi o zaOobony..."

W imieniu duchownych, a zresztą 
i długiego szeregu ludzi świeckich 
(oczywiście kulturalnych) — dzię­
kujemy..

■ K f t & i s t y
Pan radca Papierkiewicz sie­

dzi w swym gabinecie i myśli
„Zaprosiny do Żubrowa na po­

lowanie trzeba przyjąć. Ale dziś 
nie jTojadę: piątek. W piątek
przecież poznałem swoją ob ecn ą! 
żonę... a gdybym wtedy siedział i 
w domu —  to pewnie do dziś byl 
bym kawalerem. Pech, psiakośe!

Tak, taaak — ziewnął pan rad 
ca —  pojadę na to polowanie. 
Żeby mi tylko Kazia zechciała 
pokazać kolanko, bo znowu nic
nie ' przywiozę... 1 żeby rv się
gdzie jaka stara baba nie nawi­
nęła, jak wtedy u prezesostwa
Tyrpalskich... Też same pudla 
były... zając mi spod nóg uciekł...

Ż e b y  n i e  z a p o m n i e ć . . .
Pan radca bierze ołówek i za­

czyna spisywać d-ługajlilanję rze 
czy, które powinien wziąć ze so­
bą na polowanie do Żubrowa... 
Nachyla się nad karteczką pa­
pieru, bo jest krótkowzroczny.

„Czym ja czego nie zapomniał? 
Aha! łapkę zajęczą trzeba wziąć. 
To szczęście przynosi. Żywicy 
kawałek, maskotkę od wypadków

samochodowych, Kazi podwiązkę 
i tego słonia co na etażerce stoi... 
Tak, to chyba wszystko"...

Pan radca medytuje. Przypo­
mina sobie inne polowania.

C z y n n i K E  d e c y d u j ą c e
„U Robrowiczów zając mi dro­

gę przeleciał... Same pudla. U 
Fajtasińskich zapomniałem chu­
steczki do nosa i wróciłem po 
nią... Same pudła. U Tyrp.alskich 
polowanie urządzili trzynastego, 
a naganiaczy było siedmiu... Sa­
me pudla. W Podmuehowie za­
paliłem trzeci papierosa od tej 
samej zapałki"...

Pan radca nic wspomina tylko 
jednego polowania „udanego". 
Na jednem polowaniu udało mu 
się zabić wilka, który okazał się 
— białą, Bogu ducha winną sucz 
ką... A kiedy chciał poprawić 
swoją opinję —  nawinął mu się 
pod dubeltówkę dzik, który się 
okazał... świnią, utąrzana w szła 
mie. Tego polowania jian radca 
strasznie nie lubi wspominć.

H a  p c ! o w a r i u . . .
Owiązawszy strzelbę, czerwoną 

nitką, co jak wiadomo, bardzo 
jest skuteczne przeciw wszelkim  

, urokom, pan radca stanął na wy 
|znaczontm  przez gospodarza 
miejscu.

j — Dajcie mu tam, panie do­
brodzieju takie miejsce —  prosił 

i sąsiad gospodarza —  żeby na- 
I reszcie coś ustrzelił. W iecie, po­

trzebuję jego humoru, bo chciał­
bym z nim jedną sprawę zała­
twić...

Naganka, składająca się z dzie 
sieciu ludzi, zagrała i zaczęła 
się zbFżać do stanowiska pana, 
radcy. Co raz to porywał się skądś 
zając, przemknęły dwa lisy, sta­
do kuropatw przeszło „na piecho 
tę" —  pan radca w alił raz z jed- 
nej, raz z obu luf... bez skutku.

W reszcie z krzaków wyłoniło 
się coś ciemnego

„Dzik, psiakrew, czy inna bes- 
tja" zamamrotał radca i- nie wie­
le się namyślając wypalił. „Coś" 
znikło — pan radca zadowolony 
poekoczył w krzaki:

— Mój! Mój! — krzyknął na 
cale gardło.

— Dziedzicu wielmożny zaję­
czało coś w krzakach. —  Ja już 
nigdy nie bodę!

Był to kłusownik, którego pan 
racica... również chybił.

K i o  w i n i e n ?
— Kto słyszał urządzać pokś 

Tania tak w cześnie’ —■ tłuma­
czył się później pan radca, gdy 
się okazało, że jego kanonad.a 
nie przyniosła mu nawet szara­
ka. —  Taki byłem zaspany, że 
skarpetki włożyiem na lewą stro 
nę i wogóle zdaje mi się, że lewą 
nogą z łóżka wstałem...

Nikt nie przeczył. Któżby bo­
wiem ośmieliłby się zaprzeczyć 
panu radcy?
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P O D W O J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

Cierpliwość jego będzie jeszcze narażona na ciężkie próby 
zanim dowie się prawdy Kramer! zjawia się w pół godziny po te- 
lefononicznej rozmowie. Jest to miody chłopak o bujnej, rozrzuco­
nej czuprynie i piwnych wesołych oczach Zastaje Kurta stojącego 
z fajką w zębach nad trzema iliewielkienn płótnami, rozłożonemi 
na stole.

— Cóż to? Zakładasz kolekcję obrazów? — zapytuje Kramer, 
vs i tając porucznika. — Czy byłeś u antykw arza i zdaje ci się, że ku­
piłeś okazyjnie Rembrandta? Nie, to zdaje się nie Rembrandt' 
dodaje, rzuciwszy przelotne spojrzenie na pejzaże Grety.

Kurt odpowiada coś z roztargnieniem, a malarz widząc, że 
twarz jego pozostaje poważna, sam również poważnieje. Von Hę-, 
dinger sadza Kramera pi zy stole, podsuwa mu papierosy i pochyla­
jąc się ku niemu, mówi zniżonym głosem, choe. prócz nich nikogo 
niema w mieszkaniu.

—  Zaalarmowałem cię nagłem wezwaniem i bardzo ci dziękuję 
za szybkie przybycie. Mam z tobą do pogadania w ważnej dla mnie 
sprawne.

— Czy stało się coś złego? — pyta tamten i raz po raz spoglą­
da ciekawie na trzy olejne obrazki. Przeczuwa, że mają one jakiś 
związek z jego wizytą, ale związku tego nie może się domyślić.

— Nie, nic złego się nie stało — potrząsa Kurt wyjętą z ust faj­
ką. —  Chcę cię prosić o wielką przysługę, ale Janku... to rzecz 
bardzo poufna.

—  U m iem  trzym a ć  ję z y k  za  zębam i.
  T e j  ■właśnie s z c zę ś liw e j ok o liczn ośc i zaw d z ięcza sz , że  c ię  tu

zap ros iłem . —  H c d in g e r  p a trzy  na n iego  z uśm iechem . —  A  m oże- 
byś s ię  czegoś  n a p ił?

—  T o b y  n ie  zaszkodziło ....
F o ru c zn ik  w s ta je  i p odch odz i do m a le j s za fk i.
—  M ó j s łu żący  w yszed ł i m usim y obsłu żyć s ię  sam ,. Co w o lis z ?  

K on iak , c zy  w h isk y?
—  M oże  być w h isky .
K u r t  p rzyn os i bu te ikę, d w ie  szk lank i i s y fo n  w o d y  sodow ej. 

K ra m er  z ca lem  n am aszczen iem  zab ie ra  się do p rz y g o to w a n ia  na­

poju .
—  C óz co za p ou fn a  sp ra w a ?  —  pyta , p o c ią g a ją c  tę g i łyk .
—  U w a żasz , to bardzo  w ie lk a  ta jem n ica . N ic  m o ja  —  m ozesz 

p o w ied z ie ć  —  p ań s tw ow a ,
—  H o ! H o '.

—  R ozu m iesz —  m ów i d a le j p o ru czn ik  —  żc n ie  m ogę  zd rad zać  
ci ta jem n icy , k tó ra  n ie  je s t  m o ją  w łasn ośc ią . T e go  m i n ic w o lno . 
J e że li sp ełn isz  m o ją  p rośbę  i w eźm iesz  sob ie k łopot na g ło w ę , nie 
będz iesz m óg ł o n ic  p y tać  i naślepo rob ić  to, co ci p o w ie rzę ,

— O ile  to w ch o d z i w  zakres m oich  m oż liw o śc i.
—  T u  w ła śn ie  chodzi o m a la rstw o .

—  A c h a ! —  K ra m er p o c ią gn ą ł n ow y łyk . —  Z a ra z  gdy w s ze ­
dłem , w ied z ia łem , że  tw ó j te le fo n  ma zw ią zek  z tem i ob razam i.

V o r  H e d in g e r  uśm iech nął s ię  z te j n ie zw yk łe j dom yśln ośc i m a­

la rza .
—  Tak . T o  m a zw ią zek  z tem i obrazkam i. M asz te ra z  jak ąś  p i l ­

ną rob o tę?
—  N ie w ie le .  Robię dw a p o tre ty
—  A  p oza tem ?
—  Jestem  do tw o je j  d ysp ozyc ji.
—  S łu ch a j w ięc, chcę c ię  p ros ić , byś z rob ił m i k op ję  —  tym cza ­

sem  jed n ego  z ty ch  ob razków . Z res z tą  ty lko  d w a  w ch od zą  tu w  grę .

—  C óż to  za  d z ie ła  s z tu k i?
—  Zobacz.
M a la rz  w s ta ł i  p o ch y li! s ię  nad p e jzażam i.
—  A ! —  rzek ł, p rzec zy ta w szy  podp isy . —  T o  m a low a ła  panna 

N ie ls e n ?  T e ra z  r o zu m ie m ’ K ie d y ż  s ię  żen isz  z panną N ie ls e n ?
K u r t  zm a r tw ia ł —  p rzyb la d ł. G w a łtow n ym  ru ch em  w y ją !  fa jk ę  

z  ust.
—  Skąd ty  w iesz , c zy  s ię  w o gó le  żen ię , czy  n ie. D la c zego  łą c zy sż  

m o je  n azw isko  z  n azw isk iem  pann y N ie ls e n ?
—  K p is z  ch y b a ' C a ły  B er lin  m ów i o tem , że  je s te ś  jed yn ym  

kandydatem  do ręk i te j panny.
—  J a k k o lw iek  je s t  n ie  rozu m iesz  n ic  —  p rz e rw a ł suehu K u rt, 

d o tk n ię ty  p rzyk ro  s łow am i m a la i za.
Podszed ł do K ra m era  i p o ło ży ł mu rękę na ram ien iu .
—  Zam m  p rzys tą p im y  do d a ls zych  szczegó łów .. D a j m i rękę* 

D a j m i słow o, że n ik t na ś w ie c ie  n ie  b edz ie  w ied z ia ł, an i o ty ca  
ob razach , an i o tem  w szys tk icm , co b ęd zK m y  z n iem i ro b ili. D a je ss  
s łow o ?

K ra m e r  w p ił się p rzen ik liw em  sp o jrzen iem  w  tw a rz  K u rta . Za­
ch o w a n ie  p r z y ja c ie la  w yd a ło  mu s ię  d z iw n e. N iem n ie j bez w a h a n ia  
w y c ią g n ą ! do n iego  rękę.

—  Masz moje słowo, —  rzekł poważnie,
—  D zięk u ję  c i. A  w ię c  ja k  ci ju ż  w sp om n ia łem  je d en  z  ty ch  

dwu ob razk ów  musi-sz n a jw p ie rw  slcop jować, a potem  zobaczę, co da­
le j zrob ię .

—  N a jc h ę tn ie j.  C zy  to  p iln e ?
—  B ardzo .
—  D a j m i o ry g in a ł, p o ju trze  o trzym asz go  w ra z  z k op ją .
—  O, n ie, m ój kochany Z ad er  z ty ch  ob razk ow  nie m oże w y jś i  

poza p ró g  m ego  dom u.
M a la r z  p o p a trza ł na poru czn ika  w ic lk iem i oczam *. N ic  z tego  nie 

rozu m ia ł, choc m ów ił p rzed  ch w ilą , żc  rozu m ie  w szys tk o .

(D .  c . n .j.
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